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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,— z dostawą pocz­

tową zł 1,19, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,25. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.
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Ogłoszenia: wiersz miłim. na stronie 7-łam. gr 10, na stroniePONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str, gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

W jedności siła!

m orskich Polaków doprow adzić do  
otrzeźw ienia i zgody.

Chyba w iadom em jest w szystkim , że 
N iem cy obok krzykliw ej propagandy za­
granicznej o Pom orze rów nocześnie „po- 
kojow o“ dążą do rozszerzenia i ugrun ­
tow ania sw ych w pływ ów  i sw ych pozy- 
cyj gospodarczych na Pom orzu. Czy nie  
w idzim y, jak to na Pom orze specjalnie 
przez G dańsk sprow adzają się zam asko­
w ane lub jaw ne firm y niem ieckie lub  
ich zastępstw a? Czy nie zauw ażam y, że 
że istniejące firm y niem ieckie coraz 
w ięcej się rozrastają i potężnieją, bo  
dzięki zagranicznym (tj. zam askow anym  
niem ieckim ) kredytom  m ogą daw ać na­
w et długoterm inow e kredyty i dogodne  
w arunki? Czyż nie zauw ażam y, że 
m im o ciasnoty rynku pieniężnego nie­
m ieccy rolnicy jednak dobrze się m ają 
i ani m yślą o spzedaży  i w yprow adzeniu  
się do „niem ieckiego raju"? Czyż nie  
w idzim y, że N iem cy w szystkich stanów  
solidarnie postępują — i zaw sze idę  
zgodnie w edle danych im  nakazów ?

Czyż m y dopiero w tenczas chcem y  
zgodny tw orzyć front, gdy G erm anie 
na karki nam w siądą?

D ziś już, dziś czas najw yższy, by  
Polacy pom orscy 
w obec G erm anji i 
Pom orze naw skroś  
w szyscy Polacy są  
Pom orze m usi być polskiem , że pa Po­
m orzu Polacy są i będę panam i, że 
Pom orze jest i być m usi nieoddzielną  
częścią naszej w spólnej M atki-O jczy- 1 
zny, że nie dam y ziem i, skąd nasz  
ród ...

zadokum entow ali 
całego św iata, że 
jest pokskiem , że 
zgodni w tem , iż

A w spólnę, platform ębodaj  
najłatw iej znaleźć m ożem y 'na terenie  
gospodarczym . Przy w yborach do sej­
m ików nie chodzi przecież o politycz- 
no-partyjne interesy, lecz o interesy  
gospodarcze ogółu. D latego przy w y­
borach kom unalnych należy w yklu­
czyć partyjne w zględy.

A jakże dojść do zgody?
G dy chodzi o kandydatów — nie  

pytajm y się o to, do której partji na­
leży w ysuw any kandydat, lecz pytaj­
m y się, czy kandydat jest pew nym i 
gorliwym Polakiem , czy odznaczał się 
bezinteresownę, pracę dla dobra ogółu, 
czy posiada zaufanie przew ażaję.cej  
w iększości polskich w yborców , czy po­
siada dostateczne zdolności i w iado ­
m ości, aby użytecznie m ógł w spółpra­
cow ać, —  a nie być tylko pionkiem , —  
albo szkodliw ym krzykaczem i opo ­
zycjonistę.

N a terenie pow iatów w inni ujęć  
w ręce akcję uzgodnienia w pływ owi,  
znani z bezinteresow ności, a społecz­
nie czynni ludzie. Zw ołać pow inni po ­
w ażniejszych ludzi — bez w zględów  
na partję —  i z nim i om ów ić i uzgod­
nić spraw ę kandydatur, a ułożyć je- 
dnę listę w szechpolskę. Jeszcze czas, 
ale czas najw yższy, aby podjęć i prze­
prow adzić tę koniecznę akcję ugodo- 
w ę!

Polacy! G erm anie z natężonę uw a­
gę, śledzę nas! Czyż sprawim y im u- 
ciechę sm utnem zjaw iskiem niezgody  
i rozbicia się, czy chcem y im dać  
sam i broń do ręk przeciw sobie?

Zgoda buduje — niezgoda rujnuje!

Strażnik pom orski.

O godz. 15 rozpraw a zaczęła się od  prze  
słuchiw ania św iadków polskich, którzy po  
znaw ali w śród oskarżonych tych, co ich  
bili i lżyli. O brońcy oskarżonych zarzu­
cali niejednokrotnie św iadkom szorstko, 
nieuprzejm ie i bez uzasadnienia, że nie  
m ów ią praw dy, przez co się w yrabia na  
sali nastrój w rogi dla św iadków pol­
skich.

Św iadek M  i z d r  z y k w skutek odbicia 
nerki był przez m iesiąc czasu na leczeniu  
w szpitalu, a przez następny m iesiąc m u- 
siał przebyw ać w uzdrow isku. Św iadek dr. 
W olff — lekarz kolejow y przyznaje, że 
m ógł pow iedzieć, iż skoro nie w idać 
krw i, nie trzeba opatrunku.

Rozpraw a o godz. 20 została odroczona  
do jutra do godz. 9 rano.

Pojedynek.
N askutek artykułu red. N iedziałkow ­

skiego w „Robotniku** p. t. „M ała prow oka- 
cja“ red. „G łosu Praw dy** płk. K oc przy­
słał pos. N iedziałkow skiem u sekundantów  
w osobach pp. Sobolty i Ścierzyńskiego. 
Pos. N iedziałkow ski w yznaczył rów nież 
sw oich sekundantów . Spraw a przejdzie do  
Sądu honorow ego.

na zw olenni-

że sm utne do- 
dotkliw ą, będę,

Skandaliczny przebieg procesu w Opolu.
Bezkarna agitacja antypolska. - Ulotki na ulicach i w sądzie.
- Świadkowie i dziennikarze polscy konwojowani przez po­

licją!

0 jednolity front.
Czyż nie jest możliwem uzgodnienie 

polskich list wyborczych?

G łosiliśm y i głosim y zasadę, że na  
terenie gospodarczym  nie pow inny być 
m iarodajnem i polityczno-partyjne w zglę  
dy. K ilka lat pow ojennych w ykazały, że 
pow staw ały ogrom ne szikody gospodar­
cze, jeżeli do organizacyj sam orządo­
w ych lub gospodarczych w noszono poli- 
tyczno-partyjne w zględy. —  W ybierano  
ze w zględów partyjno-politycznych do  
organizacyj Judzi, którzy odznaczali się 
krzykliw ościę i nahalnościę — bez 
w zględu na to, czy będę um ieli pożytecz  
nie działać czyto dla interesów zw iąz­
ków kom unalnych, czy dla organizacy, 
gospodarczych. A tacy zapaleńcy partyj 
klasow ych —  często nie kierow ali się 
w zględam i na dobro ogółu, raczej prze­
w ażnie w zględam i na partję i jej —  
często nierealne postulaty.

Tacy ludzie nie um ieli trzeźwo i roz­
sądnie oceniać spraw , nie liczyli się z 

. rzeczyw istością — ale usiłow ali forso­
w ać to, co odpow iadało zam ysłom  —  i 
dążeniom partji.

O bserw ow aliśm y sm utne zjaw isko, 
że w reprezentacjach kom unalnych za­
cięte byw ały kłótnie, że nieraz przefor­
sow ano to, co — chw ilow ą przynosiło  
korzyść partyjnikom , lecz niepow etow a­
ną szkodę ogółowi. Lekcew ażono rozum ­
ną kalkulację, deptano spraw iedliw ość, 
byleby m ożna było w obec partyjników  
pochwalić się pozorną korzyścią. —  Ta­
cy ludzie nie m yśleli o przyszłości, nie  
um ieli lub nie chcieli przew idzieć na­
stępstw i fatalnych szkód, które potem  
odbić się m usiały także  
kach partyjnych. —

Zdaw aćby się m ogło, 
św iadczenia przeszłości
nauczkę na przyszłość, że do reprezen- 
tacyj kom unalnych należy w ybierać lu­
dzi rozum nych i rozw ażnych, a zdol­
nych do rzetelnej w spółpracy dla dobra  
sam orządów . N iestety w ybory do Rad  
M iejskich now y dały nam , a nader przy­
kry dow ód, że zbyt w ielu nie m oże jesz­
cze odw yknąć od daw niejszych poglą­
dów i praktyk partyjnych, że tu i ow ­
dzie zaślepienie partyjne tak szło da­
leko iż Polacy  zaw ierali sojusze z N iem ­
cam i przeciw rodakom .

Czyż podobnie sm utne zjaw isko m a  
się pow tarzać przy w yborach do Sejm i­
ków Pow iatow ych? —  D ochodzą w ieści, 
że ułożono już tu i ow dzie listy kandy­
datów — li tylko pod kątem w idzenia  
partyjnego, że postaw iono kandydatów  
partyjnych, którzy ogółow i nie są w cale 
znani, albo naw et niechlubnie znani. 
Zanosi się bodaj znów na fatalne rozbi­
cie sił polskich, z czego znów korzyści 
w yciągnie żyw ioł obcy.

W szyscy Polacy w iedzą lub w iedzieć  
pow inni, że rozbijanie Polaków na  
Pom orzu —  jest w odą na m łyn niem iec­
kiej agitacji, że poniekąd jest — nie- 
św iadom em i m im ow olnem , lecz nie­
stety rzeczyw istem popieraniem nie­
m ieckiej propagandy o w ydarcie Polsce 
Pom orza. Przed w iekam i G erm anie 
skłócali um yślnie szczepy słow iańskie 
na Zachodzie, aby osłabionych i skłóco­
nych pchać do bratobójczych w alk, a po­
tem  w yniszczonym  narzucić sw oje pano ­
w anie tak okrutne i niszczycielskie, że 

jedynym  śladem  po zach. Słow iańszczyz  
nie pozostały niektóre zniekształcone  
nazw y m iejscow ości lub nazw iska rodo­
w e, które dziś uw ażane są jako „ur- 
deutsch**.

G rpźne niebezpieczeństw o germ ań ­
skie pow inno w reszcie w szystkich po­

O pole, 8. 10.
O godz. 9. rano przew odniczący otw o­

rzył dalszą rozpraw ę. N a w stępie nadpro  
kurator W olff odczytał ulotkę, rozrzuco­
ną na m ieście, której jeden egzem plarz 
położono m u na stole. U lotka m a nastę­
pującą treść:

„Trzym ajm y się ostro m oi panow ie! To  
pow iedział polski oskarżyciel w procesie 
U litza. Polityka porozum ienia nie jest ro  
m antyzm em . Ten pan dostał natychm iast 
aw ans na nadprokuratora, a co czyni nie 
m iecki prokurator? U dzielił 27 polskim ak  
torom zaliczki na podróż, ażeby m ogli ze­
znaw ać przeciw niew innym N iem com i 
przez to dali m ożliw ość ulec presji zagra­
nicy. Jaką m am y dać na to odpow iedź?  
Przejdźm y do konsekw entnej opozycji ra­
zem ze w szystkim i uczciw ym i N iem cam i. 
W ejdźm y w szeregi niem ieckiego ruchu  
w olnościow ego hittlerow ców . W yjdźm y ce 
lem m asow ej m anifestacji w e środę bieżą­
cego tygodnia, plac słupy reklam ow e**.

Po odczytaniu ulotki prokurator za­
strzegł się przeciw podobnym aktom , któ­
re m ogą tylko w płynąć na niekorzystny  
w ym iar kary. N astępnie rzeczoznaw ca dr. 
Tom iak —  lekarz z K atow ic zgłosił zażale­
nie z pow odu, że po ukończeniu w czoraj­
szej rozpraw y trzech m łodych ludzi w oła­
ło pod jego adresem :

„Tego przeklętego Polaka m usim y tak- 
zbić!“
Zastępca strony poszkodow anej dr. Si­

m ons z W rocław ia skarżył się sądow i, że 
jego rów nież w czoraj w ieczorem po w yj­
ściu zelżono słow nie. D r. Sim ons żalił się 
także, że dziś przed rozpoczęciem rozpra­
w y oskarżony Centner m iał się odezw ać 
przed gm achem sądu, że m a w kuferku  
bom bę, którą rzuci w sądzie, gdy dr. 
Sim ons zacznie tylko m ów ić, tak, że cały  
sąd w yleci w pow ietrze.

N atychm iast zarządzono przesłuchanie 
św iadków tej rozm ow y m . in. redaktora  
Freicheita, poczem przew odniczący w y­
dał zarządzenie celem zapew nienia w ięk­
szego bezpieczeństw a osobom z Pol 
ski.

D alsze przesłuchiwanie św iadków N iem  
ców nie przyniosło now ych szczegółów .

O godz. 10.20 przybyło 34 św iadków poi 
skich z K atow ic, tj. część pobitego zespo-

że

130 pielgrzymek katolików z 
całego świata

przyjął Ojciec św. w ciągu ostatnich 
2 tygodni.

Podczas w ielkiej audjencji, udzie­
lonej przez O jca św . katolickienlu  
zw iązkow i m łodzieży w łoskiej, w spom ­
niał papież Pius X I w sw em przem ó ­
w ieniu, iż tw ierdzeniu pew nych kół, 
jakoby św iat nie pragnął, nie garpęł 
się do papieży, tprzeczy najdobitniej  
fakt, że w ciągu ostatnich 2 tygodni 
przybyło do Rzym u nie m niej niż 130  
pielgrzym ek katolików z całego św ia­
ta, aby okazać O jcu św iętem u cześć i 
dziecięce przywiązanie. (K A P.)

Powstanie w Chinach połud­
niowych.

W iedeń, 8. 10.
W edle doniesień z N ankinu, spodzie­

w a się rząd centralny, że bunt na po­
łudniu będzie w krótce stłum iony. Pow ­
stańcy w ystosow ali depeszę radjową do  
nacjonalistyczne w pobliżu Czan-Czan. 
Bronię się oni jeszcze rozpaczliw ie prze­
ciw w ojskom rzędow ym . K apitulacja 
ich jest jednak kw estję godzin. Pow - 
sańcy w ystosow ali depeszę radjowę do  
rzędu nankińsikiego, w której ośw iad- 
czaję gotow ość zaniechania dalszej w al­
ki. G enerał Czang-K ai-Szek w ysłał 60000  
żołnierzy do prow incji w K w antungu, 
w której znajduje się już 65  000 w ojsk  
nankińskich. Przy użyciu tej siły zbroj­
nej, liczęcej 125 000 żołnierzy spodziew a  
się rzęd centralny opanow ać w  najkrót­
szym czasie sytuację.

Śmetona chce się pozbyć Mu- 
stejkisa, który obalił Walde- 

marasa.
Ryga, 8- 10.
D onoszę tu z K ow na o bardzo  

charakterystycznym incydencie. O to  
podczas obchodu 10-lecia szkoły w oj 
skow ej, na której to uroczystości był 
obecny prez. Sm etona oraz w szyscy  
m inistrowie z w yjątkiem m in. 
spraw ' w ew nętrznych M ustejkisa.

N ieobecność jego kom entow ana  
jest jako zapow iedź jego ustąpienia. 
M ustejkis był najzagorzalszym  prze­
ciw nikiem W aldem arasa i doprow a­
dził do jego upadku. Lecz po ustąpię  
niu W aldem arasa ujaw niał skłonno­
ści dyktatorskie Prez. Sm etona po­
stanow ił usunąć go z zajm owanego  
stanow iska, ażeby zapobiec dalszym  
w strząsom  na Litw ie.

łu. Przystąpiono zaraz do ich przesłuchi­
w ania. Św iadek Zuna — dyrektor opery 
katow ickiej rozpoznał z pośród oskarżo­
nych jednego, który go bił, drugiego zaś 
który w tow arzystw ie dw óch innych szedł 
za nim i jego żoną do dw orca.

Po zeznaniach św iadka Zuny przesłu­
chano reżysera O pery Stępniew skiego, któ  
ry opow iadał, że jeszcze w czasie przedsta  
w ienia słyszał z ulicy krzyki. G dy po  
przedstaw ieniu szedł z teatru na dw orzec, 
ktoś z tłum u w yrw ał m u z ręki kw iaty i 
rzucił na ziem ię. W tunelu dw orcow ym  
uderzono go tw ardem narzędziem w gło­
w ę, tak, że przew rócił się i zleciał ze 
schodów głow ą na dół. Przechodząc tune­
lem . był bity i oplw any przez tłoczący się 
tłum , który tw orzył szpaler. N a peronie 
zastał pobitych kolegów .

Św iadek Szczerbakiew icz — inspicjent 
sceniczny —  w idząc 
tłum y w m ieszał się 
poznany doszedł do  
den z jego kolegów - 
polsku, co zw róciło uw agę tłum u, który  
zaraz go pobił. N a ulicy w idział św iadek  
leżącą baletnicę M aleszków nę, która  
prosiła przechodzącego oficera o pom oc 
lecz oficer m iał ją popchnąć, obrzuca  
jąc ją obelgam i.

N adprokurator W olff zarzucił św iadko­
w i w sposób ostry, że m ów i niepraw dę.

Św iadek jednak obstaje przy sw ojem  ze 
znaniu.

Podczas przerw y w rozpraw ie w porze  
obiadow ej silny oddział policji odprow a­
dził przybyłych z K atow ic św iadków do  
ich kw ater.

N a ulicach na oczach policji rozda­
w ano ulotki, o których w spom inaliśm y.

Jak stw ierdzono, w sali sądow ej rozda­
w ali te ulotki przed rozpraw ą sam i o- 
skarżeni.

N astrój na ulicach jest podniecony. —  
W ielu m łodych ludzi zebrało się obok gm a  
chu sądowego, obserwując eskortow any  
katow icki zespół operow y. Policja na sali 
sądow ej zw róciła się dp polskich dzien ­
nikarzy, ofiarując im opiekę z tem , że 
w przecivynym razie n  i e r  ę c z y za ich 
bezpieczeństw o. Istotnie policja eskorto-  
w ała dziennkarzy polskich z sądu do ho- czy jestes juz członkiem 
teł". I L. O. P. P.?

przed teatrem  zebrane  
do nich tak, że nie- 
dw orca, tu jednak je 
ujrzał go i zaw ołał po
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Katastrofa statku „Haakon VH“
35 ofiar katastrofy.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Paryż, 7. 10. W  pobliżu fiordu  
Floroe na północ od Bergen, zatonął 
norweski statek „Haakon VII, m ają­
cy na pokładzie około 100 pasaże­
rów , nie licząc załogi. Katastrofa na  
stąpiła wskutek zderzenia się statku  
ze skałą podwodną podczas burzy i 
m gły. Statek zatonął w ciągu trzech  
m inut. W ięcej, niż połowa pasaże­
rów zdołała na łodziach ratunko ­
wych dopłynąć do skalistego wy­
brzeża, gdzie przez 5 godzin, cierpiąc 
od północnego chłodu czekała na  
przybycie statku ratowniczego.

Ohydna zbrodnia kłusowników.
Leśniczy państwowy padł z ręki skrytobójców.

Ś w  i e c i e 8. 10. (tel. wł.)

Jeszcze nie przebrzm iało echo za­
bójstwa, popełnionego przez kłusow ­
ników  na osobie właściciela m ajątku  
śp. Delmeringa w Jastrzębiu, pow. 
świeckiego, a już nową kronika no­
tuje zbrodnię, której szczegóły wska­
kują na to, że popełniona została 
przez kłusowników- Ofiarą zbrodni 
padł w lesie leśniczy państwowy  
Zdzisław Borowski z leśniczówki 
Bzowo. B. udał się 4. bm . na lustra­
cję lasu, skąd już nie wrócił. Zanie­

Żydowski projekt 
rewizji wyroku nad Ch rystusem

Jak donosi z Filadelfii „Sunday  
School Tim es* 1 niejaki Schwayder, 
prawnik żydowski z Denver (stan Co­
lorado) zaproponował pewnej grupie 
swych współwyznawców  założenie sto­
warzyszenia żydowskiego, które m ia­
łoby na celu spełnienie posłannictwa 
Izraela, a w pierwszym rzędzie zaini­
cjowanie przeprowadzenia rewizji 
wyroku sądu nad Chrystusem Panem. 
Schwayder wyraża przekonanie, że 
pogarda, jaką zewsząd okazują od  
dziewiętnastu wieków Żydom , m a 
swe źródło w osądzeniu Chrystusa. —  
Schwayder pragnąłby, żeby został zwo 
łany do Jerozolimy sanhedryn ży­
dowski, któryby lojalnie przeprowa­
dził proces przeciwko Jezusowi Chry­
stusowi i orzekł, czy sąd nad Zbawi­
cielem świata nie był aktem niespra-

Wielka afera przemytnicza w Gdyni.
Skarb państwa poniósł strat 

mytnicy zostali wykryci i ujęci.
W styczniu zawiązała się w Sopo­

cie spółka szm uglerska, do której 
weszli Bonneberger z „Polskiego Han  
dlu Zam orskiego* 4, Goldstein z Toru­
nia, Chrzanowski i A. Ukraińczyk z 
W arszawy. W Sopocie też przygoto­
wano plan działania na olbrzym ią  
skalę.

Jako objekt „transakcji* 1 wybrali 
przem ytnicy jedwab, który m asam i 
przemycali do W arszawy. Urządzili 
się bardzo sprytnie. Goldstein i U- 
kraińczyk operowali w Gdańsku, a  
Bonnenberger i Chrzanowski „działa- 
H“ w Gdyni.

Przem yt trwał od lutego do lipca. 
Przesyłki nadchodziły za pośrednic­
twem firm y C. Hartw ig dla ^Polskie­
go Handlu Zamorskiego** w Gdyni.

Zadaniem Bonnenbergera było  
zwolnić jedwab po przybyciu do Gdy­
ni od opłat celnych i wysłać go za­
m iast drogą wodną do krajów zam or­
skich, do W arszawy. Bonneberg o- 
trzym ywał za każdy kg. przemyconego  
jedwabiu 20 zł.

Do Gdańska przychodziły przesył­
ki jedwabiu pod adresem Goldstein, 
zam ieszkałego przy Schichaugasse.

Z Gdańska wysyłano towar ten do  
Gdyni, gdzie Bonneberger zrywał na­
lepki celne i wypisywał nowe listy  
przewozowe i wysyłał jedwab jako m a 
nufakturę do W arszawy. Aby jego 
transakcja" nie zwróciła na siebie u- 
wagi, wysyłał on skrzynie z jedwa­
biem z Gdyni, Chylonji i W ejherowa. 
Skrzynie nie były w Gdyni wcale roz­
pakowywane.

Policja zdołała na podstawie ko­
respondencji i innych dowodów wy­
kryć sprawców i oddać władzom są­
dowym i skarbowym do ukarania. —  
W szystkich 4 osadzono w więzieniu.

Zaznaczyć należy, iż przem ycano 
jedwab pod firm ą „Polski Handel Za- 
m orski**.

Londyn 8. 10- Ustalono, iż liczba  
ofiar, które zatonęły podczas kata­
strofy parowca norweskiego „Haa­
kon VH “ wynosi 35. Okręt zatonął 
w ciągu 3 m inut, a załoga nie zdoła 
ła w tak krótkim czasie przygoto­
wać wszystkich łodzi ratunkowych. 
Uratowani pasażerowie, którzy w  
bieliźnie nocnej wybiegli na pokład, 
z trudem zdołali się przedostać na  
skaliste wybrzeże i tam przepędzili 
straszną noc, drżąc z zim na. Pom oc  
nadeszła dopiero po 5-ciu godzinach- 

pokojona rodzina wszczęła poszuki­
wania i znalazła jego zwłoki w  rewi­
rze leśniczówki Płochocin pod W ar­
lubiem . Oględziny zwłok wykazały, 
że B. został zastrzelony. Policja 
wdrożyła natychm iast dochodzenia i 
ujęła kilku podejrzanych osobni­
ków. Śledztwo nie jest jeszcze ukoń­
czono.

B., m iał lat 40, osierocił żonę i 
dwoje dzieci. W e wtorek d. 8. bm . od  
był się na cm entarzu parafialnym w  
Bzowie pogrzeb tragicznie zm arłego  
przy licznym  udziale znajom ych.

Panem.
wiedliwości i nadużycia prawa. W nio­
skodawca projektuje, że gdyby prze­
wód sądowy wykazał niewinność Chry 
stusa Pana, wówczas sanhedryn m u- 
siałby przyznać, że popełniono błąd, i 
błagać Boga o odpuszczenie winy. —  
Sanhedryn ten m iałby się składać z 
23 znanych z pobożności i uczoności 
rabinów, z 24 uczonych oraz z 24 kup­
ców. Każdy członek m usiałby złożyć 
uroczystą przysięgę i dawać m oralną 
gwarancję, że będzie bezstronnym i 
że gotów jest przyjąć prawdę tak, jak  
jest.

Pom ysł iście żydowski, obliczony  
widocznie na autoreklam ę jego auto­
ra. Bezczelny p Schwayder chciałby, 
aby Żydzi jeszcze raz sądzili Chrystu­
sa Pana! (KAP.)

około I miljona złotych. Prze-

Bonneberger znany jest z tego, że 
skradł swego czasu razem z Chrza­
nowskim 13 wagonów tom asyny, za 
co skazany został na 1 rok więzienia.

Na uznanie zasługuje akcja tutej­
szej policji, której udało się szmugiel 
wykryć i oszustów przytrzym ać.

Z innej strony dowiadujem y się 
jeszcze, że chodzi tu o Salomona Gold­
steina, zam ieszkałego w Toruniu przy 
ul. W arszawskiej 10— 12, tego samego, 
który posiadał sklep bławatów pjrzy 
ulicy Szerokiej. Sklep ten podczas 
pożaru, jak wiadom o wyleciał w po­
wietrze. Udała się więc Goldsteino­
wi jedna m achinacja w Toruniu, wo­
bec czego popróbował takiego sam e­
go „szczęścia** i w Gdyni. W ykrycie 
przemytników połączone było z wiel- 
kiemi trudnościam i, bowiem cała szaj­
ka pracowała niezwykle ostrożnie. —  
Goldsteina ujęto w Toruniu, zaś U- 
kraińczyka przytrzymano w chwili, 
gdy chciał czmychnąć zagranicę.

Przesyłki jedwabiu szły przez To­
ruń i przekładano je z kufrów baga­
żowych do skrzyń w pewnym hotelu  
toruńskim. Ukraińczyk i Goldstein są 
Żydami, Bonneberger i Chrzanowski 
uważają się za Polaków.

Tajemnicza kradzież i podrzu­
cenie klejnotów.

Berlin, 8. 10.
Tajemnicza kradzież klejnotów w  

am basadzie francuskiej w Berlinie na 
szkodę am basadora francuskiego de 
M argorie została w nieoczekiwany  
sposób wyjaśniona. Urzędnicy krym i­
nalni, którzy m ieli dziś przeprowadzić 
ścisłą rewizję, znaleźli wszystkie ko­
sztowności owinięte w papier na scho­
dach, wiodących z dziedzińca do poko­
ju, zajm owanego przez służbę am ba­
sady.

Wrzenia na Litwie.
Demonstracje wojskowych. - Aresztowanie przyjaciółki Wal- 

demarasa. - Odezwa szaulisów.
Kowno, 9. 10. Teł. wl.
8 pułk strzelców litewskich po powro­

cie z m anewrów udał się do kasyna ofi­
cerskiego, gdzie stanął na baczność przed  
portretem W aldem arasa a oficerowie 
z dobytem i szablam i przysięgli wierność 
b. dyktatorowi.

Ńa zebraniu przyjęto rezolucję w któ­
rej nazwano W aldem arasa „il duce zako­
nu m łodych aktywistów". W ładze wysłały  
do pułku inspektora arm ji, który prowa­
dzi śledztwo.

W nocy wczorajszej zarządzono rewizję 
w m ieszkaniu uchodzącej za przyjaciółkę 
W aldem arasa aktorki Kurliszte i areszto­
wano ją. W  m ieszkaniu jej zastano urzę­
dnika wydz. bezpieczeństwa przydzielone­
go do ochrony prezydenta Sm etony.

Kowno, 8. 10. PAT.
Radiostacja kowieńska donosi, że 

w dniu dzisiejszym ogłoszona została  
odezwa centralnego zarządu litewskie­
go związku strzeleckiego szaulisów do

Sprawa Harnmana.
Niepotwierdzona pogłoska o wycofaniu oferty. - Przekupna 

prasa.

M inisterjum przem ysłu i handlu  
oraz robót publicznych zapewniały, 
iż oficjalnego zgłoszenia wycofania  
oferty nie posiadają i nie otrzym a­
ły. Natom iast ze strony am erykań­
skiej nie zaprzeczają wcale, jeśli 
nie potwierdzają doniesieniom o  
wycofaniu się Harrimana. Jako po- 
w ród m ają być wym ieniane trzy m o 
m enty: 1) niedotrzymanie przez 
rząd przyrzeczenia, iż sprawę załat­
wi w szybkim term inie; 2) rzekom o  
kurs pożyczki stabilizacyjnej na  
rynkach am erykańskich; 3) brak  
kapitału wogóle, co się odbija także 
na przedsiębiorstwach Harrim ana

Rozpuszczanie pogłoski o wyco­
faniu oferty m a niewątpliw ie na  
celu zastraszenie czynników decy­
dujących.

Gazeta W arszawska podaj  e na­
stępujące oświadczenie:

Poświęcenie kościoła parafialnego 
w Jeżewie na Pomorzu.

Niedziela 6 bm . była dla parafji jeżew ­
skiej pow. świeckiego dniem pam iętnym i 
naprawdę radosnym . Parafja obchodziła 
bowiem uroczystość poświęcenia nowówy- 
budowanego pięknego kościoła parafialnego  
W iadom ość, że ks. biskup Okoniewski, 
wizytując parafje dekanatu świeckiego, o- 
sobiście dokonać przyrzekł poświęcenia 
Dom u Bożego a w związku z uroczystością 
wiernym udziielić Sakram entu Bierzm owa­
nia spotęgowała nastrój radosny wśróo  
parafjan. Rzesze wiernych zbliska i daleka 
garnęły się w ostatnich dniach tygodnia 
tak licznie do Sakram enów św ., że m iejsco­
wy ks. proboszcz poprosić m usiał do po­
m ocy księży z okolicy.

Nadeszła oczekiwana niedziela. W zie­
leń pięknie przybrana świątynia zapełniła  
się tłum ami wiernych po sam e brzegi. Na­
bożeństwo w kościele odbyło się z udzia­
łem księdza biskupa Okoniewskiego, który  
w dniu poprzednim wybierzmował około  
1200 osób. Solenną m szą św . celebrował dzie 
kan dekanatu świeckiego ks. prób. Koni- 
tzer ze Świecia. Pdniosłe kazanie wygłosił 
ks. prób. Ziem ski z Osia. Na nabożeństw ie 
obecny był wojewoda pom orski Lam ot i 
starosta Kowalski ze Świecia, dozór ko­
ścielny, reprezentacje bractw i organizacje 
oraz liczne duchowieństwo z bliższych i 
dalszych stron. Poświęcenia kościoła sło­
wem Bożem  dokonał ks. biskup Okoniewski

Projekt budowy kościoła był już 1910 r. 
gotowy, ówczesne władze pruskie nie kwa­
piły się jednak z jego wykonaniem i na­
stąpiła wojna światowa ze swem i następ­
stwam i. W skutek dewaluacji stopniały ze­
brane na budowę kościoła fundusze do 
m inimum , lecz m imo wszystko, ufny w po- 
sienią 1925 roku do zrealizowania projektu.

Kłótnie w Niemczech o następ­
cę po Stresemannie.

Berlin, 8. 10.
Przewodniczący stronnictwa cen­

trowego prałat Kaas oświadczył na  
kongresie centrum nadreńskiego, że 
stronnictwo to przy definitywnem  
obsadzaniu teki m inistra Spraw ’ Za­
granicznych m usi żądać, aby wszy­
scy członkowie gabinetu zagwaran­
towali stałość rządu we wszystkich 
zadaniach zarówno polityki wewnę­
trznej, jak i zagranicznej.

Jednocześnie „Socialdemokrati-  
scher Pressedinst** podkreśla, że so­
cjaliści wystąpią przeciw wszelkim  
próbom  wywołania kryzysu gabine- 

wszystkich strzelców litewskich. Teks| 
odezwy opracowany był na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu zarządu związku, 
które odbyło się dnia 5 października 
i zapewrte m a być jednym ze środków  
likwidacji zamieszek wynikłych wśród  
strzelców na tle dym isji W aldem ara­
sa. W skróceniu odezwa m . in. głosi 
co następuje: M y strzelcy, jak i wszy­
scy wojskowi nie powinniśmy i nie 
m amy prawa brać udziału w sporach, 
dotyczących rządu, a obowiązani je­
steśmy podtrzym ać istniejący prawnie 
rząd. Dlatego wzywam y was do cia- 
śniejszego złączenia się w szeregach i 
podtrzymać jak najbliższy kontakt z 
władzami. Odezwa ta podpisana zo­
stała przez przewodniczącego związku  
Znuizdinawicziusa oraz naczelnika 
wydziału Kalm antosa oraz szereg  
członków zarządu.

„Oświadczam y, że w toku kam - 
panji zwracano się do nas kilkakrot 
nie z propozycją um ieszczenia bądź  
wysoko płatnych artykułów, bądź 
inseratów , popierających Harrim a­
na. W szystkie te, bardzo korzystne  
pod względem finansowym propo­
zycje, odrzuciliśm y ze względów za- 
sadniczych.**

Jak wiadom o najgoręcej za kon­
cesją dla Harrim ana obstawał 
krakowski ,,Illustr. Kurj. Codzien- 
ny“ organ posła Be-Be, M arjana Dą­
browskiego. Nietrudno dom yślić się 
z jakich powodów zwłaszcza jeśli 
zważym y że wydawca nie oczyścił 
się dotąd z ciężkich bardzo zarzu­
tów postawionych m u przez „Polon- 
ję“ katowicką.

„Illustr. Kurj. Codz.“ ośm iela się 
obecnie tym, którzy zwalczają  
ofertę Harrim ana zarzucać ze zosta­
li przekupieni!

Zarzucono rysunek przyjęty już przez wy­
dział budowlany m inisterstwa pruskiego i 
wystawiono kościół w pięknym stylu pol­
skiego baroku. Ówczesne władze woje­
wódzkie, idąc parafji na rękę, udzieliły  
około 200.000 zł subwencji. Parafja dała 
bezpłatnie furm anki, wykonała prace rę­
czne i dostarczyła bezinteresownie części 
m aterjału budowlanego i tak wspólnem i 
siłami dokonano w warunkach trudnych  
naprawdę dzieła zbożnego, które służyć  
będzie Bogu na chwałę a ludzkości na po­
żytek, dzieła, na które sędziwy ksiądz pro­
boszcz wraz ze swą parafją z dum ą spoglą­
dać m oże.

Nowopoświęcony kościół — pod wezwa­
niem św . W alentego — jest okazałą trzy­
nawową budowlą, godnie i niem niej wspa­
niale odnacza się świątynia wewnątrz. 
Ołtarze am bona i obrazy, zabrane ze sta­
rego kościoła, zostały z gustem odnowione. 
Sprawiono kilkadziesiąt nowych ławek, 
nowe organy itp. Reasumując przedstawia 
się urządzenie wewnętrzne kościoła jako  
całość niezwykle dodatnio. Dookoła kościo­
ła założono wygodne chodniki z cem entu, 
splanowano plac przed kościołem i upo­
rządkowano cm entarz, tak że całe otocze­
nie kościoła sprawia widok nader m iły.

Cennym zabytkiem kościoła jest wspa­
niałe m alowidło większych rozm iarów, 
dzieło słynnego m alarza Hahna z r. 1628, 
orzodstawiające ukoronowanie M atki Bos­
kiej, Królowej Polski, której składają hołd  
—  po lewej stron e ówczesny Ojciec św. w 
otoczeniu duchowieństwa a po prawej Zyg­
m unt III z królewiczem W ładysławem i do  
stojnikami państwa, których podobizny rę­
ka m istrza niezwykle wiernie na płótnie u- 
trwaliła. K. O.

towego w zwięzku z obsadzeniem  M i 
nisterstwa Spraw Zagranicznych^  
Partja socjalistyczna nie wyrzeknie 
się żadnego ze swoich członków w  
obecnym gabinecie.

Trzęsienie ziemi w Rumunjl.
Bukareszt, 8. 10.
W  Banacie (Rumunja) odczuto ostat­

nia dwa trzęsienia ziem i w krótkich od­
stępach czasu. W niektórych m iejsco­
wościach okna i m ury niektórych do­
m ów zostały zniszczone. W śród tamtej­
szej ludności panuje panika.

Zapisz siebie i namawiaj innych 
do L. O. P. P.L
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K u czci w ielk iego  
bohatera.

K o m ite t O b ch o d u 1 5 0 -le tn ie j ro czn i­
cy śm ierc i W ielk eg o B o h ate ra i b o ­
jo w n ik a o w o ln o ść K azim ierza P u ła ­
sk ieg o u sta lił n astęp u jący p ro g ram  
o b ch o d u w  W ąb rzeźn ie :

D n ia 1 0 p aźd zie rn ik a b r. cap strzy k  
w ieczo rn y z p o ch o d n iam i i o rk iestrą  
h u fcó w  i o rg an izacy j p . w ., p o cap ­
s trzy k u d efilad a p rzy św ietle p o ch o d ­
n i i p rzem ó w ien ie o K azim ierzu P u ła ­
sk im  d o zeb ran y ch n a ry n k u .

D n ia 1 1 p aźd z ie rn ik a b r. o g o d z . 
8 .3 0 ran o u ro czy ste n ab o żeń stw o z o - 
k o liczn o śc io w em  k azan iem  w  k o śc ie le  
p ara fja ln y m . W ieczo rem  ak ad em ja z  
u ro zm aico n y m  p ro g ram em  w sa li k i­
n a „S ło ń ce 4 1 .

W  zw iązk u z p o w y ższem zarzą ,-  
d zam :

1 ) ce lem  w zięc ia u d z iału w cap ­
s trzy k u . zb ió rk ę h u fcó w  i o rg an izacy j 
p . w . m iejsco w y ch o g o d z. 1 9 -e j (7 -ej)  
w ieczo rem n a p lacu m ęsk ie j S zk o ły  
P o w szech n e j, g d z ie d o k o n am  u staw ie ­
n ia , i n astąp i w y m arsz d o cap strzy k u  
i d efilad y ,

2 ) C elem  w zd ęc ia u d z iału w  n ab o ­
żeń stw ie w y ślą p o szczeg ó ln e o rg an i­
zac je i s to w arzy szen ia p . w . n a d z ień  
1 1 . X . g o d z . 8 .3 0 ran o o d d z ia ły w zg l. 
d e leg ac je d o k o śc io ła .

3 ) R ó w n ież p o żąd an em  je st liczn y  
u d z ia ł czło n k ó w  s to w arzy szeń i o rg a ­
n izacy j p . w . w w ieczo rn e j ak ad em ji 
d n iś , 1 1 . X . b r. o g o d z . 1 9 .3 0 . B ile ty  
w stęp u d o n ab y c ia w k sięgarn i p . 
W o jteck ie j w cen ie 5 0 g ro szy .

H u fce i o d d z ia ły p . w . b io rące u -  
d z iał w  o b ch o d z ie m aja w y stąp ić je ­
d n o lic ie u m u n d u ro w an e.

K o m en d an t P o w ia t. P . W . i W . F .

K u liszew sk i, p o ru czn ik .

K R O N IK A .
W ąbrzeźno, 9 paźdz. 1929 r.

K A L E N D A R Z .

Ś ro d a 9 p aźd z  ern ik a 1 9 2 9 r.
D io n izeg o B . M .

C zw artek , 1 0 p aźd z ie rn ik a 1 9 2 9 r. 
F ran ciszka B o rg . W .

. P ią tek . 1 1 p aźd z ie rn ik a 1 9 2 9 r.
t P lacy d y i Z en a jd y P . p .

-W IA D O M O Ś C I P O TO C ZN E

P oszukujem y korespondentów .

P rag n ąc ro zszerzy ć d z ia ł m iejsco w y  
„G az . W ąb rzesk ie j" red ak c ja u p rasza sze ­
ro k ie rzesze ab o n en tó w  o u d z ie len ie cen ­
n e j w sp ó łp racy . P ro sim y n as in fo rm o w ać  
jak n a jśp ieszn ie j o w sze lk ich p rze jaw ach  
ży c ia sp o łeczn eg o w si i m iasta . Z am iesz ­
czać b ęd z iem y w sze lk ie ak tu a ln o śc i z ży ­
c ia to w arzy stw  o św ia to w y ch , sp o łeczn y ch  
i k o śc ie ln y ch , jed n em  s ło w em  to , co in te ­
resu je szero k i o g ó ł. T ą d ro g ą n aw iążem y  
n ic i szczere j w sp ó łp racy m ięd zy red ak c ją  
a czy te ln ik am i.

R edakcja 
„G azety  W ąbrzeskie j"

u rząd za d la w y g o d y sw o ich ab o n en tó w  
b iu ro p o rad y p raw n ej, sp o łeczn e j, h an d lo ­
w ej i p rzem ysło w ej. U p raszam y szan . ab o ­
n en tó w w  sp raw ch w ątp liw y ch zw racać  
s ię z ca łem  zau fan iem  d o red ak c ji.

(— ) W y b o r y  d o R a d y M ie j s k ie j w  W ą ­
b r z e ź n ie . Z ło żo n o 9 list. P o u n iew ażn ien iu  
listy n r. 5 —  n iem ieck ie j — • p o zo sta ły n a ­
s tęp u jące : N r. 1 Z w iązek W łaśc icie l: N ie ­
ru ch om o śc i. N r. 2 N P R . N r. 3 P P S . N r. 4  
G o sp o d arczo -N aro d o w a i W łaśc ic ie le D o ­
m ó w . N r. 6 B lo k G o sp o d arczy (san ac ja ). 
N r. 7 R o ln icy . N r. 8 L o k ato rzy . N r. 9 R ze ­
m ieśln icy .

W y n ik b y ł n astęp u jący : N r. 1 —  1 7 3  
g ł.; n r. 2 -  3 1 5 ; n r. 3 -  5 6 2 ; n r. 4 -  4 6 2 ; 
n r. 6 —  3 1 8 ; n r. 7 —  2 7 6 ; n r. 8 —  1 7 8 ; n r. 
9 —  1 2 8 ; n iew ażn y ch —  7 ; razem o d d an o  
2 4 1 9 g ł., w ażn y ch —  2 4 1 2 g ł.

Z b lo k o w an o lis ty n r. 1 i 6 ; z n r. 4 zaś: 
2 , 7 , 8 i 9 .

Z w y b ran y ch 2 4 rad n y ch p rzy p ad a ją  
n a p o szczeg ó ln e lis ty jak n astęp u je : n r. 1  
—  2 rad n y ch ; 2 —  3 rad n y ch ; 3 —  5 rad -

W  sobotą, P rem jera  
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n y ch ; 4 —  5 rad n y ch ; 6  —  3 rad n y ch ; 7 —  
3 rad n y ch ; 8 — 2 rad n y ch ; 9 —  1 rad n y . 
L iśc ie n r. 4 b rak o w a-io ty lk o 6 g ło só w d o  
o siąg n ięc ia 6 m an d atu .

W y b ran i zo sta li: N r 1 : Z y g m u n t G a ­
szy ńsk i, b u d o w n iczy ; Jan N ad o ln y , k u p iec . 
N r. 2 : Ju ljan G rab o w sk i, ro b o tn ik ; K o n ­
s tan ty G an d er, m u rarz ; W ład y sław W it­
k o w sk i, ro b o tn ik . N r. 3 : B o lesław E ich -  
b erg er, ro b o tn ik ; A n to n i A b ram o w icz , s tu ­
d n ia rz; A d o lf C y lk e , e lek tro m isfrrz ; A lek ­
san d er C zerw iń sk i, ro b o tn ik ; A n to n i S zy ­
m ań sk i. ro b o tn ik . N r. 4 : K s. Jan Z ak ryś, 
p ro b o szcz ; B ern ard G rajew sk i, k u p iec;Z yg ­
m u n t S ig u rsk i, k u p iec ; d r. Jan P io tro w sk i, 
ap tek arz ; T eo fil B alick i, m istrz s to la rsk i. 
N r. 6 : M ieczy sław Jez ie rsk i, k u p iec ; B o ­
le sław S zczu k a , red ak to r; Ł u cjan W itek , 
k u p iec . N r. 7 : F ran c iszek P u ty n k o w sk i, 
ro ln ik ; S tan isław  N o w ak , ro ln ik ; Ł u cjan  
M an ik o w sk i, ro ln  k . N r. 8 : Jan D ęręg o w -  
sk i, k u p iec ; P aw eł P io tro w sk i, k u p iec . N r. 
9 : R o m an Z ap o ro w icz . m istrz k raw ieck i.

W y b o rców  w o k ręg u I b y ło zap isan y ch  
9 3 1 , g ło so w ało 4 8 0 ; w  o k ręg u II b y ło zap i­
san y ch 1 2 2 0 , g lo so w ało 5 7 5 : w o k ręg u III  
b y ło zap isany ch 1 1 4 3 . g ło so w ało 5 7 4 ; w o - 
k ręg u IV b y ło zap isan y ch 8 3 5 , g ło so w ało  
4 3 7 ; w  o k ręg u V  b y ło zap isany ch 6 5 0 , g ło ­
so w ało 3 4 6 ; razem  b y ło zap isany ch 4 7 7 9 ; 
g ło so w ało razem  2 4 1 9 ; w te rn 7 n iew aż ­
n y ch .

D o g lo so w an ia s taw iło s ię n ieco n ad  
5 0 % w y b o rcó w ; rzeczy w iśc ie b y ło jed n ak  
w ięcej, b o w listach fig u ro w ało je szcze  
sp o ro n ieb o szczy k ó w o raz tak ich , k tó rzy  
ju ż p rzed d łu ższy m  czasem  o p u śc ili n asze  
m iasto . Z n aczn a b y ła też i liczb a n iezap i- 
san y ch .

O b n iżen ie liczb y g ło su jący ch sp o w o d o ­
w ała u lo tk a listy „L o k a to ró w ", p o d a jąc  
czas trw an ia g ło so w an ia aż d o g o d z . 9 -e j 
w ieczo rem (zam iast 1 9 !). K ilk u d z iesięc iu  
w y b o rcó w p rzy b y ło d o p ie ro p o k o lac ji' (o - 
k o ło g o d z . 8 ) i b y li b ard zo n iem ile ro zcza ­
ro w an i, d o w iad u jąc s ię u d rzw i sw eg o lo ­
k a lu w y b o rczeg o , iż zo stał p rzep iso w o ju ż  
o g o d -z . 7 zam k n ię ty .

C zas p rzed w y b o rczy jak o i p rzeb ieg sa ­
m y ch w y b ctó w  b y ł b ard zo sp o k o jn y ; n ie  
d o siz ło n 'g d z ie d o żad n y ch za targ ó w .

(— ) B r a c tw o  S t r z e le c k ie u rząd za w  
n ied z ie lę d n ia 1 3 b . m . je s ien n e s trze­
lan ie d ep u ta to w e , p o łączo n e z w y strze­
lan iem  p rem ij i że to n ó w . P o s trze la ­
n iu o d b ęd zie s ię d an c in g d la b raci 
s trze lcó w , ro d z in i g o śc i w p ro w ad zo ­
n y ch W stęp b ezp ła tn y .

(— ) M e c z  p i łk i n o ż n e j . W  n ied z ielę  
o d b y ł s ię n a b o isk u lu k su so w em  m ecz  
p iłk i n o żn ej m ięd zy K lu b em S p o rto ­
w y m  S zk o ły R o ln icze j w D ęb o w ejłące  
a tu tejszym  K . S . P ep eg e. T em p o g ry  
ze s tro n y o b u zesp o łó w b ard zo o ży ­
w io n e ze zm ien ia jącą s ię p rzew ag ą o - 
b u s tro n . O g ó ln y w y n ik 0 :0 . N ależa ło  
b y ży czy ć , żeb y „P ep eg e* 4 sp ro w ad za ło  
jak n a jczęśc ie j zam ie jsco w e zesp o ’y  
ce lem p o p raw ien ia fo rm y , b o ty lk o  
w alk a z o b cem i team am i p o w o du je  
p o d n iesien ie s ię k lasy .

(— ) K in o S ło ń c e w y św ie tla w śro ­
d ę i czw artek p o d w ójn y p ro g ram . D y ­
rek cja k in a w y sta ra ła s ię o n o w y  
film z K larą B o w „M iło sn a aw an tu -
ra “ . F ilm ten w y tw ó rn i am ery k ań ­
sk iej ,,P aram o u n t 4 4 d a je w id zo w i  scen y  
p e łn e arty zm u  i w y so k ie j tech n ik i fil­
m o w ej. P rzed o o zy m a w id za p rzesu ­
w ają s ię d z ie je p iękn e j k o b iety , k tó ra  
w d zięk iem  i sp ry tem zd o b y w a u p ra ­
g n io n e szczęśc ie .

Jak o d ru g i film p ro g ram u id zie  
„B ark a m iło śc i k o rsa rk i4 4 , d ram aty cz ­
n y film  m o rsk i, jed en z n a jlep szy ch i 
n a jrea ln ie jszy ch z ty ch , k tó ry ch k rę ­
co n o o m o rzu .

U zu p ełn ien iem  p ro g ram u je s t n a j­
n o w szy ty g o d n ik P aram o u n tu , k tó ry  
m ięd zy in n em i p o d a je s ta rt m ajo ró w  
K u b ali i Id z ik o w sk ieg o .

(— ) B a c z n o ś ć S o k o l il W e czw artek , d n . 
1 0 -go b m . o g o d z . 6 .4 5 w ieczo rem  zb ió rk a  
o d d z ia łu m ęsk ieg o p rzy so k o ln i, ce lem  
w zięc ia u d z ia łu w  cap strzy k u z o k az ji 1 5 0 - 
te j ro czn icy śm ierc i K azim ierza P u łask ie ­
g o .

Z eb ran ie m iesięczn e o d b ęd z ie s ię w o b ec  
teg o w  p o n ied z iałek d n ia 1 4 . b m . w  lo k a lu  
d ru h a S zy m ań sk ieg o P o d o rłem  o g o d z . 8  
w ieczo rem . C zo łem !  P rezes.

Ł O P A T K I .

R z a d k a  u r o c z y s to ś ć . W  n ied z ielę u b ie ­
g łą o b ch o dzo n o u p ań stw a G ajew sk ich  
rzad k ą w  sw o jem  ro d za ju u ro czysto ść . W  
d n iu ty m  o d b y ł s ię w tu te jszem k o śc ie le  

P o d a je s ię S zan . P u b liczn o śc i m iasta  
W ąb rzeźn a i o k o licy d o ła sk aw ej w ia ­
d o m o śc i iż z d n iem  15. bm . o tw ieram  
p rzy m o im Z ak ład z ie fry z jersk im p rzy  

ulicy P oniatow skiego 3. 
d aw nie j p . R ad zim iń sk i, tak że

S A LO N dla P A Ń
O bsługa fachow a! "W [esy pnystw !
P ro szę o ła sk aw e p o p arcie m eg o p rzed sięb io rs tw a  

Z p o w ażan iem

Jan K ryirs  
m istrz fry z je rsk i. (1

p ara fja ln em  ch rzest aż p ięc io rg a , d o tąd  
n ieo ch rzczo n y ch d z ia tek p ań stw a G ajew ­
sk ich . P rzy ch rzc ie św . n ad an o n a js ta r­
szem u o śm io le tn iem u ch ło o czy k o w i im io ­
n a G u staw  Je rzy , a jeg o ro d z icam i ch rze ­
s tn y m i b y li p p . S ch ulzo w ie z Ł o p atek , d ru  
g i sześc io le tn i ch ło p czy k , m ający jak o ro  
d z icó w ch rzestn y ch p . C zarn ik o w ą i p . 
G rzy b o w sk ieg o z Ł o p atek , o trzy m ał im io  
n a S tan isław  K aro l, p ięc io le tn ia d z iew ­
czy n k ę W an d ę d o ch rz tu p o d aw ali p p . K o - 
leccy z W ąb rzeźn a , trzy le tn ieg o C zesia  
M arysia n p . G ajew scy z M y śliw ca, a d w u ­
le tn ią Jań cię Ju lję p p . C h o jn accy z M y ­
ś liw ca .

P o ch rzc ie św . u d an o s ię z d z iećm i d o ' 
ich d o m u ro d z ic ie lsk ieg o , g d z ie zo sta li 
p rzez ro d z icó w  ch rzestn y ch k u u p am ię t­
n ien iu teg o w ażn eg o d n ia o b d aro w an i 
sk rom n em i p o d aru n k am i. N astęp n ie p ań ­
s tw o G ajew scy p o d e jm o w ali w szy stk ich g o  
śc i iśc ie s ta ro p o lsk ą g o śc in n o śc ią a p o p o ­
s iłk u i m iłe j p o g aw ęd c e ro d z ice ch rzestn i  
p o żeg n a li sw e n iew in n e d z ia teczk i, u d a jąc  
s ię w p o w ażn y m  i p e łn y m w ew n ętrzn eg o  
zad o w o len ia n astro ju d o sw y ch d o m ó w .

U C I Ą Ż , p o w ia t W ą b r z e ź n o ,

M ie j s c o w a  s z k o ła u rząd z iła s ta ran iem  
n au czy c ie la p . M arch lew icza 6 . 1 0 . 2 9 r. 
w ieczo rek , n a k tó ry sk ład a ły s ię śp iew y , 
d ek lam acje , p rzed staw ien ie i k o ro w ó d . —  
P ierw sze ch w ile w ieczo rk u sp ęd z ili liczn ie  
zeb ran i g o śc ie p rzy d źw ięk ach rad ja i 
m iejsco w ej o rk iestry . Ś p iew y , d ek lam a ­
c je w y p ad ły d o b rze . Z sz tu czk i tea tra ln e j 
„W icek n iecn o ta* m ło d z i am ato rzy w y w ią  
za li s ię zn ak o m ic ie , za co o b d arzen i .b y li 
liczn em i o k laskam i. —

E fek to w n ie p rzed staw ia ł s ię k o ro w ó d : 
„U p ływ a szy b k o ży c ie" , d o ćw iczeń k tó re  
g o p rzy czy n iła s ię w d u że j m ierze b aw ią ­
ca tu n a w ak ac jach n au cz , p . E w erto w -  
sk a . C ało ść w y p ad ła d o b rze a p u b liczn o ść  
zad o w o lo n a w racała d o d o m ó w . U zn an ie  
n a leży s ię p rzed ew szy stk iem  p . M arch lew i 
czo w i, k tó ry n ie szczęd ził p racy an i tru ­
d u , ab y g o śc ie o d n ieśli d o b re w rażen ie . 
O g ó ln em  ży czeń , je s t, ab y p o d o b n e w y stę ­
p y częście j u ro zm aica ły ży c ie n asze j c i­
ch e j w io sk i.

O b ecn y .

W I E L K I E  R A D O W I S K A .

O s z u s t w o . W  u b ieg ły m  ty g o d n iu p rzy ­
szed ł d o  p . K estn ero w ej, p o b ie ra jące j ren tę  
n a d z iec i jak iś m ężczy zn a i p rzed staw iw ­
szy s ię je j jak o u rzęd n ik z u rzęd u ren t w  
T o ru n iu , d o p y ty w ał s ię szczeg ó ło w o i z  
w ie lk ą tro sk liw o śc ią o zd ro w ie je j d z ieci, 
p o czem  o zn a jm ił je j, że n a leży je j s ię o - 
k o ło 7 0 0 z ł. jed n o razo w ej w y p ła ty , p o k tó ­
re to p ien iąd ze m a s ię u d ać d o T o ru n ia . 
W  ty m  ce lu w y staw ił je j jak iś k w it żąd a ­
jąc za to 1 5 z ł. K o b ie ta n ied o w ierza jąc , o - 
p ie rala s ię p o czą tk o w o , jed n ak w k o ń cu  
d a ła s ię w y w ieść w  p o le i w ręczy ła m u  
żąd an ą k w o tę. Jak s ię o czy w iśc ie o k aza ­
ło , b y ł to o szu st. M iał s iw y p łaszcz i o - 
k u la ry , k tó re jed n ak zaraz p o w y jśc iu  
o d p . K estn ero w ej sch o w ał d o k ieszen i. —  
M im o , że tak d u żo lu d z i u p o m in a , b y  
p ie rw sz . lep szem u  p rzy b łęd z ie n ie  u w ierzy li 
a tem  m n ie j d aw ali p ien iąd ze za jak ieś  
o b iecan k i, to jed n ak zaw sze je szcze zn a j­
d ą s ię ła tw o w iern i, k tó ry m tru d n o n au ­
czy ć s ię o stro żn o śc i. (— )

Z G rudziądza.
—  T r a g ic z n y  w y p a d e k  z b r o n ią . W czo ­

ra j w g o d z inach w ieczo rn y ch zd arzy ł s ię  
p rzy u licy M u ro w ej n ieszczęśliw y w y p ad ek , 
k tó ry p o c iąg n ą ł za so b ą śm ierć jed n ej  
o so by .

O tó ż n ie jak i G o śc in n y z zaw o d u ś lusa rz  
p ró b o w ał w y d o b y ć k u lę , k tó rą b y ł n ab ity  
flo w er. W  p ew n y m  m o m en cie b ro ń , z n ie ­
w iad o m y ch p rzy czy n w y strze liła tra fia jąc  
n ieszczęśliw eg o w o k o licę se rca . C iężk o  
ran n eg o o d w iez io n o zaraz d o szp ita la , 
g d z ie w k ró tce zm arł.

—  Z b r o d n ia  n a  u l ic y  C h e łm iń s k ie j . W e  
w to rek k o ło p o łu d n ia d o k o n an ą zo sta ła  
n a u licy C h ełm iń sk ie j s traszn a zb ro d n ia . 
N ie jak i F ilip C y sarsk i, zam ieszk a ły w  M a- 
łem  T arp n ie i p o siad ający tam  sk lep k o ­
lo n ia ln y p rzy u licy G ru d z iąd zk iej 4 7 za ­
s trze lił n a u licy sw o ją żo n ę , M elan ję i t e ­
śc ia F eliksa W arszy ń sk ieg o . T ło zb ro d n i 
je st n astęp u jące : C y sarsk a k ilk a m iesięcy  
tem u o p u śc iła sw eg o m ęża i p rzen io sła s ię  
d o sw eg o o jca n a u licę C h ełm iń sk ą. W czo ­
ra j ran o p rzy szed ł d o n ich je j m ąż, p ro ­
sząc, b y d o n ieg o w ró c iła . C y sarsk a z p o  
czą tk u o k azy w ała k u tem u p ew n ą sk ło n ­
n o ść , tak . że u d a li s ię w tró jk ę d o re ­
s tau rac ji G ło w acza , g d z ie C y sarsk i u siło ­
w ał d o jść d o p o jed n an ia s ię z żo n ą . D łu ż ­
sza ro zm o w a n ie d o p ro w ad z iła jed n ak d o  
żad n y ch rezu lta tó w  i n aw et p rzec iw n ie , 
C y sarsk a w reszc ie o św iad czy ła s tan o w czo , 
że d o m ęża n ie w ró c i. P o o p u szczen iu re ­
s tau racji C y sarsk i o d p ro w ad za ł żo n ę z te ­
śc iem  d o d o m u i g d y b y li n a sk rzy żo w a ­
n iu u lic C h ełm iń sk ie j i P ete rso n a , zażąd a ł

P o szu k u je s ię

2 uczniów
d o sk ład u  b ław ató w  w  B ro ­
d n icy . Z g łoszen ia  p rzy jm u je .

E . Z ie l iń s k i ( W 1 3  
b iu ro p raw n e W o ln o śc i.

C h ło p ie c  ( W  1 4  

d o p o sy łek m o że s ię zg ło ­
s ić Z . S ig u r s k i  R y n ek  2 0

Tapicer
zd o ln y w y śc ie lacz , p o ­

szu k u je p o sad y . O ferty  
K u rjer P o zn ań sk i zd w  

6 0  4 5 8 . (k 1 3 4 3
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o d n ie j raz je szcze , b y w ró c iła z n im d o  
n ieg o . G d y C y sarsk a o d m ó w iła , d o b y ł re ­
w o lw eru i o d d a ł cz te ry s trza ły d o n ie j i 
te ścia , c iężk o ich ran iąc .

O b o je ran n y ch p rzew ioz ło p o g o to w ie d o  
szp ita la m iejsk ieg o . F elik s W arszy ń sk i 
zm arł w  d ro d ze d o szp ita la , C y sarsk a zaś , 
c iężk o ran n a w  u sta , p o d d aną zo sta ła n a  
ty ch m iasto w ej o p erac ji, m im o to n ad z ie ­
ja u trzy m an ia je j p rzy ży c iu je st s łab a . —  
Z ab ó jca zo sta ł aresz tow an y i o d d an y d o  
d y sp o zy cji w ład z sąd o w y ch .

Z Torunia .
— * „ N ie  w y s k a k iw a ć  z  t r a m w a j u  w  

b ie g u “ . T ak  g ło si p rzep is p o licy jn y , n ie ­
s tety  u  n as zu p e łn ie lek cew ażo n y . W  in ­
n y ch m iastach n p . w W arszaw ie p o ­
lic jan t n a p o czek an iu n ak ład a k ary n a  
w y k racza jący ch  p rzeciw  tem u k ard y n a ł 
n em u p rzep iso w i. — - W e w to rek 8 b m . 
o k . g o d z . 1 7 -ej n a u l. W arszaw sk ie j w y ­
sk o czy ł z tram w aju  w  b ieg u  p . P io tr L i­
so w sk i (W arszaw ska 1 6 ). P o n iew aż b ru k  
b y ł ś lisk i o d d eszczu , p . L . u p ad ł i p o ­
ran ił s ię d o tk liw ie n a  tw arzy , u szk ad za ­
jąc so b ie p o w ażn ie lew e o k o . M u sian o  
w ezw ać k aretk ę p o g o to w ia , k tó ra p rze ­

w io z ła g o d o leczn icy m iejsk iej.

— * W y ło w ie n ie  z w ło k . R y b ak p . Jó ­

zef O lk iew icz ze Z ło to rji, ło w iąc s iecią  
ry b y  w  W iśle , w  p o b liżu  p o rtu  d rzew n e ­
g o w  d n iu 8 b m . w y ło w ił zw ło k i m ęż ­
czy zn y , b ęd ące ju ż w  s tan ę s iln eg o  ro z ­
k ład u . T o p ie lec m iał n a  so b ie ty lk o  k ró t  
k ie sp o d en k i k ąp ielo w e (p rzero b io n e z  
k a leso n ó w ) b ia łe w  czarn e p rążk i. Z w ło -  

i k i o d staw io n o d o k o stn icy m iejsk ie j,  

zaś p o lic ja p ro w ad z i d o ch o d zen ia .

W yścig auta... z pom adką do  
ust.

W  c iąg u o statn ieg o ro k u p łeć p ięk n a w  
A n g lji w y d ała n a w sze lk ieg o ro d za ju k o s­
m etyk i o sza łam ia jącą su m ę 6 5 m iljon ó w  
fu n tów  (o k . 2 m ilja rd ó w  8 0 0 m iljo n ó w  z ło ­
ty ch ). W  zw iązk u z o lb rzy m iem  zap o trze -  
b aw an iem b ry ty jsk i p rzem y sł k o sm ety cz ­
n y p o czy n ił w ie lk ie p o stęp y . W  c iąg u o - 
s ta tn ich k ilk u la t d o ch o d y zak ład ó w k o s­
m etyczn y ch i fry z je rsk ich p o d w o iły s ię . 
S ta ty sty cy o b liczy li, że A n g ie lk i w y d ały  
w c iąg u o sta tn ieg o ro k u 4 0 m iljon ó w  fu n ­
tó w  n a p o m adk ę d o w arg , p u d er itp . k o s­
m ety k i. 1 2 m iljo n ó w  n a u czesan ie i o k o ło  
2 m iljo n ów n a u trzy m an ie sw y ch fry zu r  
w  p o rząd k u . N iew iasty b ry ty jsk ie g u ży w a-  
ją ro czn ie 5 0 m iljo n ó w  p o m ad ek d o w arg . 
L iczb y p o w yższe n ab ie ra ją is to tn eg o zn a ­
czen ia p rzy zestaw ien iu ich z in n em i w y ­
d a tk am i. C ala A n g lja w y d aje n p . n a u trzy  
m an ie sam o ch o d ó w  ty lk o  3 6 m iljo n ó w  fu n ­
tó w  (a w ięc o 4 m iljo n y m n ie j, n iż n a k o s­
m ety k i), w tem  2 5 m iljo n ó w  n a b en zy n ę i 
szo feró w , zaś 1 1 m iljo n o w  n a g araże i p o ­
d a tk i. N a p rze jazd y k o le jo w e w y d aje lu d ­
n o ść w y sp b ry ty jsk ich 1 8 i p ó ł m iljo n a  
fu n tó w ro czn ie , czy li za led w ie o 6 i p ó ł 
m iłjo n a w ięce j, n iż p an ie p łacą za sw e fry  
żu ry . G d y te zn am ien n e liczb y p rzed ło żo n o  
cz ło n k in i Izb y G m in , p an i M ario n P h i­
lip p s , rep rezen tan tk a „flap p ers" zap y ta ła : 
„C zy jed n ak k o b ie ty m ają za 6 5 m iljo n ó w  
fu n tów sa ty sfak c ji z teg o p o w o du ?" A u ­
to rk a m o d n y ch n o w el, p . T eo d o ra C ó ry o - 
św iad czy ła : „P rzy p u szczam , że w arto b y ło  
ro z trw o n ić o w e 6 5 m iljon ó w n a k u p n o  
„szczęśc ia" d la p łc i p ięk n e j. O w ie leż  
szczęśliw sze są k o b ie ty o b ecn ie , n iż d aw ­
n ie j, g d y m iały b ły szczące n o sy i b lad e  
w arg i" .

Incydent w  sądzie.
K ato w ice . 9 . 1 0 .
W  tu te jszy m  sąd z ie g ro d zk im  o d b y w a ­

ła s ię ro zp raw a o p aserstw o . O sk arżo n y  
R y szard N iem iec p o w y słu ch an iu w y ro k u  
sch w y cił k ru cy fik s i rzu c ił n im  n a sęd z ie ­
g o T o m aszew sk ieg o . S ęd z ia zd o ła ł s ię u -  
ch y lić , k ru cy fiks p ad ł n a z iem ię i ro zb ił 
s ię w k aw ałk i.

N iem ca aresz to w an o n a ty ch m iast, s ta ­
w ia ł o n jed n ak o p ó r p rzy p o m o cy zn a jd u ­
jące j s ię n a sa li sw ej s io stry .

W y d aw ca i red ak to r o d p o w ied z ia ln y ;  
A lek san d er Z alew sk i, 

W ąb rzeźn o , P o n ia to w sk ieg o 2 .
D ru k : D ru k arn ia T o ru ń sk a S . A . 

w  T o ru n iu .
Z a o g ło sze> n ia i rek lam y n ie o d p o w iad a  

red ak c ja .
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|M A G D A ŁE N A |
| R ealizac. K o n stan teg o  M eg iick ieg o E  

E w  ro i. g ł. p ięk n a w ąb rzeźn ian ka

Z o r ik a  S z y m a ń s k a . 21 =  
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N A  S E Z O N  J E S IE N N Y  -» «
p o le c a m  p o  c e n a c h b e z k o n k u re n c y jn y c h  o b e c n e n o w o ś c i

M a te r ja ły  d a m s k ie i m ę s k ie  —  P ła s z c z e d a m s k ie w  n a jn o w s z y c h  m o d e la c h  —
F u tra —  T ry k o ty F la n e lk i ’ B a rc h a n y C h o d n ik i G o b e lin y F ira n k i

w wielkim wyborze po cenach najkorzystniejszych

S T A N IS Ł A W  Ż U R A L 5 K I
T e le fo n  7 7 .  WĄBRZEŹNO, K o le jO W a  T e le fo n  7 7 .TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z w ie d z e n ie  s k ła d u  n ie  o b o w ią z u je  d o  k u p n a .  (1 0 )  Z w ie d z e n ie  s k ła d u  n ie  o b o w ią z u je  d o  k u p n a .

■ w — n m  W M — n iiiii im iiW M n u iin in m ir iin flM iin — iw u n n i  im T — n n m n in i~ ir i i w io im iM iiiB B m rT n w  ~  rn T iM T n i~ 'T O n B W B W T n T irw n " n ~ rriT iiF 7 r rT ir r~ T rm ia m iiH iH M iiH iiW M iiiii i im iiB flff [i ir i u n ii— — ■

N ie  z a c h w a la jc ie  w s z y s tk o  c o  o b c e , n ie  k u p u jc ie  ta n d e ty  s i ln ie J  J  J  
re k la m o w a n e j d la te g o , ż e je s t p o c h o d z e n ia z a g ra n ic z n e g o , 
Ż ą d a jc ie  z a w s z e  w y ro b ó w  k ra jo w y c h  w  a p te k a c h  i d ro g e r ja c h . ^ 1 ^ 5

l l l ll l l ll l i ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l li l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll l l ll lH

A m o la  J e s t  n ie z b ę d n y  ś ro d e k  d o m o w y  d o  n a c ie ra n ia  i p ie lę g n o w a ­
n ia  c ia ła , n ie z b ę d n y  d o  k ą p ie li, w  p o d ró ż y  i p rz y s p o rc ie .

E s e n c ja  H ie n fo n g  Z n a k o m ity ś ro d e k  p rz y  w s z y s tk ic h n ie d o m a -  
g a n ia c h , p rz e d e w s z y s tk ie m  z e m d le n iu , k u rc z u  ż o łą d k a  i t . d .

P a in E x ^ e lie r N a jle p s z y i o d d a w n a u ż y w a n y ś ro d e k d o m o w y  
d o  n a c ie ra n ia .

D o n a ty ! Z a s y p k a d la m a ły c h d z ie c i .

D o n tO i M ię to w a p a s ta d o  c z y s z c z e n ia z ę b ó w .

S h a m p o o n  C z y ś c i i u p ię k s z a  w ło s .

I I I IU II I II I I I I I II I I I I I II I I I I I II i ll ll il ll ll li ll ll ll ll ll i! I I I I I II I I I I I II l ll ll ll ll ll ll I ll ll ll ll łl il ll ll ll ! II I I I I I II I I I I I II I I I I I II lII I I I I I II I I I I I II I I I I I II ) ll ll ll ll ! l

Froszę żądać w aptekach i drogerjach. Przy zakupie zważać na firmą.

C h e m ic z n a  F a b ry k a  „ O  O  N A T O  L “
właśc. K. Wietrzyński

W -8
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KINO SŁOŃCE
H O T E L „ P O D B IA Ł Y M  O R Ł E M "  

w ła ś c .: F r . S z y m a ń s k i

R a z e m  2 0 a k tó w P R O G R A M  P O D W Ó J N Y . R a z e m  2 0  a k tó w .

W  ś ro d ę d n ia 9 . 1 0 . b r . i n ie o d w o ła ln ie w  c z w a r te k  n o w y .
P ro g ra m : z p rz e c u d n ą C la rą  B o  w  w  f i lm ie 1 9  

Miłosna Awantura" (Wośi hEZ grzechu) 
C L A R A  B O W , Ń E 1 L  H A M IL T O N  z d o b y w a w d z ię k ie m  i s p ry te m  

u p ra g n io n e s z c z ę ś c ie . J a k o  d ru g i p ro g ra m :

„ B a rk a M iło ś c i K o rs a rk i* *  
D o  te g o  p rz e c u d n y n a d p ro g ra m  s ta r t p o ls k ic h p ilo tó w , m a jo ra  
Id z ik o w s k ie g o i K u b a li , w y d o b y c ie z d n a m o rs k ie g o ło d z i p o d ­

w o d n e j L . 1 2  i H . 4 7 .

p ro g ra m : C z e rw o n a  T a n c e rk a  z  H o s k w y  D o lo re s  d e l 
R io  C h a r le s  F a rre ll, Iw a n  L in ó w .
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■

Składnica Skór
Z y g m u n t  S ig u rs k i,  W ą b rz e ź n o ,  R y n e k  2 0

Z a ł. 1 9 0 6  ro k u .  *

w 
Skóry podeszwowe w kruponach, połowach i Ka­
wałkach. Boki faledrowe, brandzlowe i pode­
szwowe. Faledry, bukaty* cielęce chromy i giemzy 

czarne i kolorowę. — Przybory obuwnicze i cho­
lewki wszelkiego rodzaju. Gotowe pasy skórzane 

i z sierści wielbłądziej.
Wielki wybór! Ceny umiarkowane!

5

I H A  S E Z O N  Z IM O W Y  ł  
= p o le c a m  m ó j s k le p  b o g a to  .z a o p a trz o n y  w  to w a ry = =  
= =  ja k  n a  p rz y k ła d  : = =

B  w e łn y , try k o ty , rę k a w ic z k i s k ó rk o w e , B
K  fu trz a n e i g la c e , s z e lk i, fa r tu c h y , g
g  p o ń c z o c h y w e łn ia n e , m a c c o i f lo ro w e  g
■  d a m s k ie i d z ie c ię c e , k o s z u le d a m s k ie  g
j  i m ę s k ie . g
= = U s łu g a rz e te ln a .  —  S ta ła  z a s a d a : d u ż y  o b ró t  m a ły  z y s k .

| A . D u ls k i, W ą b rz e ź n o  |
= ulica Poniatowskiego. W -7  =
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Rozpowszechniajcie

G A Z E T Ę W A B R Z E S K i

Fr. Balcerski
T e le fo n  2 7  R y n e k  1 3  T e le fo n  2 7
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N a b o je , b ro ń i w s z e lk ie  a r ty k u ły  m y ś liw s k ie  ^ rz e d n -e j ja k o ś c i*

LEMIESZE
i o d k ła d n ie  s ta lo w e o ra z  c z ę ś c i d o  p łu g ó w  w s z e lk ie g o  

ro d z a ju . S p rę ż y n y i c z ę ś c i d o  k u lty w a to ró w , c z ę ś c i 

d o  s ie w n ik ó w . S ie w n ik i o c y n k o w a n e  d o  s ia n ia  n a w o ­

z ó w . W id ły  d o  k a r to f l i i d o  b u ra k ó w . K o p a c z e  i n o ż e  d o ‘ 

b u ra k ó w .  P a rn ik i  o c y n k o w a n e  i ż e la z n e  d o k a r to f l i .  N o ż e  

i ły ż e c z k i d o  s ie k a c z y  b u ra k ó w  o ra z  w s z e lk ie  a r ty k u ły

na sezon jesienny p o le c a

najstarszy skład żelaza na miejscu

R e s ta u ra c ja  i K a w ia rn ia  
„ Z  A  C  I S  Z  E ”  

U l. K o le jo w a W ą b rz e ź n o U l. K o le jo w a

P o le c a s w ó j b o g a to  z a o p a trz o n y  b u fe t , ja k o : 

i ik ie ry  i w in a f irm  p ie rw s z o rz ę d n y c h  k ra jo w y c h  
i z a g ra n ic z n y c h , d o b rz e p ie lę g n o w a n e p iw a , 
c o d z ie n n ie ś w ie ż e p rz e k ą s k i, o ra z o b ia d y  

i k o la c je .

R z e te ln a  o b s łu g a .  R z e te ln a  o b s łu g a .

C O D Z IE N N IE  K O N C E R T A R T Y S T Y C Z N Y
o d  g o d z in y  8 -m e j w ie c z o re m .

G o s p o d a rz .
W *

Obuwie.
P o le c a n a js ta rs z y  4

Z A K Ł A D  O B U W N IC Z Y  
s p e c ja ln ie  d łu g ie  b u ty , b u ty  ro b o ­
c z e , m ę s k ie d a m s k ie i d z ie c ię c e  

p o c e n a c h p rz y s tę p n y c h

J A N  Z A L E W S K I
W ą b rz e ź n o , u i. P o n ia to w s k ie g o 2 .

S łu ż ą c a
p o rz ą d n a , u c z c iw a , u m ie  

ją c a p ra ć , m o ż e s ię z g ło  

s  ć. U l. W o ln o ś c i 6 p a r ­

te r .

1 5 .0 0 0 Z ł
p o s z u k u je s ię n a p ie rw ­

s z ą  h ip o te k ę  n a  d o m  p ię  

t ro w y w W ą b rz e ź n ie .  

Z g ło s z e n ia d o re d a k c ji  

G a z e ty  W ą b rz . p o d  n r . 8


